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Droga do powstania Liceum Ogólnokształcącego w Zelowie rozpoczęła się, tak, tak, po śmierci 
Ojca Polskiej Niepodległości - pierwszego Marszałka II Rzeczypospolitej Józefa Piłsudskiego. 

Wpierw powstał - z pomocą pieniężną Towarzystwa Popierania Budowy Publicznych Szkół 
Powszechnych, dzięki przychylności władz państwowych, wojewódzkich i powiatowych, oraz 
Isięki entuzjazmowi i zbiórce pieniężnej mieszkańców Zelowa — obiekt dla szkoły podstawowej. Po 
wudziestu latach - dzięki staraniom mieszkańców Zelowa i ich ofiarności - stał się siedzibą szkoły 
redniej: Liceum Ogólnokształcącego. 


Boy Publicznych Sak 


Uroczystość oddania nowey 


> budynku, z przeznaczeniem dla Szkoły: Podstawowej 
m | odbyła się 10 października 1937 roku - natomiast w grudniu 1937 r. Szkole nadano imię Pierwszego 
Marszalka Polski Józefa Piłsudskiego. Przypominamy zapomnianą uroczystość sprzed osiemdziesięciu 
It I zdjęcia, których, przynajmniej tylu, prawdopodobnie nie ma w Zelowie. 

Na trop tych zdjęć naprowadziła Pani Krystyna Kosierb, była bibliotekarka, a pamiątkowy 
album z tej uroczystości udostępniła Biblioteka Miejska im. Jana Łaskiego Młodszego w Łasku, za co 
serdecznie dziękujemy 


1937 


Szkoła kosztowała 62 
tys. złotych: Towa 
rzystwo - przekazało 
10. tys, mieszkańcy 
zebrali prawie tyle 
samo, budowlane 
materiały i sprzęt do: 
starczyli — właściciele 
zelowskich — cegielni 
i manufaktur, przy 
budowie  pracowa 
li najlepsi  murarze 
i. stolarze, pomagali 
rodzice przyszłych 
uczniów,  kibicowa 
ła cała lokalna spo 
łeczność — budynek 
ukończono w lipcu 
1937r 


1937 


Ksiądz proboszcz Zygmunt Zych 


NASZ ZELÓW 


Nasze szkolne czasy przypadły na okres, gdy w domach słuchaliśmy muzyki z kołchożników 
i gdzieniegdzie z gramofonu „Bambino, pod koniec „ogólniaka” chodziliśmy do klubu fabrycznego, 
gdzie na jednym z nielicznych w. miasteczku telewizorów mogliśmy oglądać „Kobrę*; aparat 
ń fi lasy „Druk” czy „ był wtedy rarytasem /dlatego tak niewiele zachowało się 


późnego wieczora kopaliśmy piłkę na boisku po byłym targowisku /tam rodził się talent młodszych 
od nas braci Surlitów/, zimą graliśmy w hokeja na zamarzniętych wspomnianych gliniankach 


i szusowaliśmy na sankach i nartach na zacmentarnych pagórkach. 
Poza Żelów chodziliśmy pieszo i coraz częściej jeździliśmy na rowerach, do Częstochowy 
bywało, że per pedes /ba, tylko 80 km/ albo ciężarówką, do Warszawy i pod Giewont pociągi 
do Łodzi, gdy kto musiał, autobusem, o ile się do niego wcisnął /dwa kursy dziennie/. Pierwsze 
doświadczenia /wiadomo jakie/, jakzeznanego tekstu Laskowika „ty, jak tosię robi”. Po latach koleżanki 
3 pewną pretensją wypominały kolegom, że interesowali się wtedy dziewczynami z młodszych klas, bo 
śmy były dla was za stare” Starsi dziś panowie odwzajemniali się, że „i bez nas świetnie dawałyście 
; sugerując, że im też, w tamtym czasie nic nie uszło uwagi. Gwoli sprawiedliwości dodać 
trzeba, że jednak niektóre ówczesne klasowe „przyjaźnie” przetrwały próbę czasu, ze wzruszeniem 
przypominaliśmy sobie, kto kogo lubił bardziej, a kogo mniej, kto komu nosił teczkę i dzielił się 
jabłkiem, i kto jeszcze dziś /żonaty i dzieciaty/... nie zapomniał pierwszej miłości i jeszcze dziś gotów 
byłby koleżance „nosić teczkę” 
mim poszliśmy do jedenastoklasówki chodziliśmy do swoich podstawówek. To był czas 
specyficzny — w klasach wisiały portrety prezydenta Bieruta i marszałka Rokossowskiego, a nawet 
Lenina i Stalina, Nosiliśmy czerwone chusty i codziennie przed lekcjami stawaliśmy do 15-minutowego 
apelu. Pomagaliśmy krajowi przynosząc do szkoły butelki i makulaturę, zbieraliśmy stonkę i sadzil 
lasy. Uczyliśmy się na pamięć wierszy Broniewskiego, wiedzieliśmy, kto to był Czapajew, Mere: 
i Pawka Morozow, ale nikt się nawet nie zająknął, że szkoła do której chodziliśmy /w jedynce/ nosiła 
ledwie dekadę wcześniej imię marszałka Piłsudskiego. Słynną październikową odwilż w 
zwiastował powrót księży i religii, choć na portretach zmieniły się jedynie wizerunki. 
Stanek przyszedł do szkoły w samą porę... 


Zelów, jak zapamiętał nasz profesor /wspomnienie poniżej/, był siermięźny, prowincjonalny 
!„prowincja doskonała, jak pisał wywodzący się z Zelowa znany łódzki dziennikarz Karol Badziak/, 
ale dla nas to był, póki co, cały nasz świat. I kiedy wracamy po latach, to idąc wydeptanymi przed 
laty ulicami, mamy wrażenie, że czas się zatrzymał. Owszem, kocie łby przykryto asfaltem, zapaci 
końskiego łajna zastąpił aromat krzewów i kwiatów w Rynku, rowery wyparł /nie całkiem/ sznur 
samochodów, ale jakby życie zeń uleciało. Nasz poszarzały Rynek tętnił gwarem, może niekiedy nawet 
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zbyt przesadnym w miejscu, gdzie dziś w zupełnej ciszy funkcjonuje biblioteka, Coroczny odpust był 
wydarzeniem, pewnie że kiczowatym, ale spontanicznością przeżywania jeszcze i dziś bilby na głowę 
niejedno obecnie wyreżyserowane przedstawienie. 

Dla dzisiejszej młodzieży, wyżywającej się w Jarocinie, na Owsiakowym Woodstocku, czy 
przy rytmach disco polo takie przypomnienie - też mieliśmy ulubione... remizy, ale z wypiekami 
na twarzy słuchaliśmy przebojów Światowych nadawanych przez legendarne radio Luksemburg 
/Laksembery/, listy przebojów radia Wolna Europa, nasłuchiwaliśmy nowej muzyki ze Stanów 
i Liverpoolu, fascynowaliśmy się Elvisem Presleyem, Paulem Anką i Nilem Sedaką, Helen Szapiro 
i Brendą Lce, oszaleliśmy na punkcie „bitelsów” Wuefemkami jeździliśmy /Karol, Zbyszek, Sławek/ 
pod namiot w Sopocie i szaleliśmy w słynnym Non Stopie przy oszałamiających dźwiękach gitar 
Pięciolinii, a potem Czerwono” i Niebiesko-Czarnych, piosenkach Michaja Burano, Karin Stanek, Ady 
Rusowicz, Czesława Wydrzyckiego /Niemena/ i Wojtka Kordy. Przywoziliśmy do Zelowa pocztówki 
dźwiękowe /taki ówczesny wynalazek-guasi płyta/, odtwarzaliśmy je na gramofonach Bambino lub. 
radiach z adapterem, i tańczyliśmy, tańczyliśmy; i nie tylko... 


Kochamy Zelów sprzed lat, nasze rodzinne kąty, kochamy też ten dzisiejszy, taki jaki jest, 
doceniamy wszystko, co się w nim zmienia i dzieje, i wciąż mamy nadzieję na „dobrą zmianę; która 
zatrzyma w miasteczku najlepszych absolwentów „ogólniaka” i pozostałych zelowskich szkół. 

Myśmy w większości wyjechali, niektórzy niedaleko, do Bełchatowa, Łodzi i Warszawy, ale 
niektórzy do Czech, Stanów i Kanady. Gdyby nie nasze po latach spotkania, mało wiedzielibyśmy nie 
tylko o sobie, ale i o samym Zelowie. Dzięki nim nie tylko odbudowaliśmy naszą szkolną wspólnotę, 
ale odżyły wspomnienia, zwłaszcza te mające świadczyć, jacy byliśmy wówczas mądrzy, przebiegli, 
jak udawało nam się, no mniejsza z tym. Z zaskoczeniem konstatowaliśmy, jak wciąż jest nam ze sol 
dobrze, jak wiele mamy sobie do powiedzenia. Na zdjęciach pokazujemy Zelów z naszych czasów... 


1950-54 


Obok tego domu, w niedzielę 
po mszy, u p. Zioły kupowaliśmy 
lody z „bańki 


Tak wyglądał rynek w dzień 
targowy 
(od 1868 r. zawsze w środę). 
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1950-54 4 


Rynek i ulice Sienkiewic 
1950-54? Bzdum. Zsljcit pomi 
jezć z jsę oma i Po Ą 


zki, Kilińskiego - wszędzie „kocie łby”. 
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1950-54 3 


U 


Miejsca naszej rozrywki: „kąpielisko” Patyki i kino „Lotos” (wcześniej „Wolność” i... „Bawełna”). 


w kuą Rlór 


PIERÓY 
Feskówah Fela | 
folim. 
dk 59 W 


JETE8 j 


1950-56 


Szkolna codzienność, czyli apele: 
fanfary, werble, sztandar 
i czerwone chusty 


1955-57 


Szafa w głębi to nasz uczniowski 
sklepik 


Sześćdziesiąt lat temu jako pierwsi rozpoczęliśmy naukę w jedenastolatce - taką oficjalnie 
nazwę nosiła wówczasnowopowstała szkoła ponadpodstawowa, usytuowana w Szkole Podstawowej 
nr I przy ul. Kilińskiego 40 w Zelowie. 


Zaczęło się najgorzej, jak to możliwe, od tragicznego zdarzenia. Mocno przeżyliśmy 
dramatyczny listopadowy poniedziałek w 1957 roku, gdy zginął nasz kolega, uczeń ósmej klasy licealnej 
Romek Gapik; gdy raniono nasze koleżanki, panią Marię Dzierdziejewską, nauczycielkę rosyjskiego 
i lubianego wożnego. Cieszy nas, że młodsze koleżanki i koledzy doprowadzili do upamiętnienia 
księdza Józefa Stanka, który zapobiegł większemu nieszczęściu, Wspieramy ich dążenia, żeby w liceum 
zawisła tablica upamiętniająca naszego kolegę Romka. 

A potem było już w miarę normalnie, choć oczywiście dramatyzowaliśmy, gdy „zaginął” 
mik lekcyjny jednej z klas, a potem okazało się, że... spalenie go na górkach to sprawka pierwszych 
stów. Nie docenialiśmy zagrożenia, gdy kilku chłopców z liceum zostało wyrzuconych z obozu 
ała się „polityczna”. I mogła zakończyć się relegowaniem 


dzie. 
licea 
młodzieżowego w Sławie Śląskiej, a sprawa s 
kilku z nas z liceum. 

Wkrótce nakazano nam noszenie tarczy szkolnej, na której widniał numer 39. Chodziliśmy do 
klas od ósmej do jedenastej, a nie od pierwszej do czwartej, jak nakazywałaby logika, ale już pierwsze 
świadectwo ukończenia klasy ósmej nosiło dumny tytuł Liceum Ogólnokształcące. 

Skomplikowany „poród” naszego „ogólniaka” — trwał prawie dziesięć lat - typowy dla 
biurokratycznego państwa jakim stawała się ówczesna Polska Ludowa, wcale nie zakończył się z chwilą 
uzyskania oficjalnego tytułu Liceum Ogólnokształcące — po latach, w 1999 r., a więc już za III RP, 
i ta nazwa została „schowana” pod wynalazkiem pt. Zespół Szkół Ogólnokształcących /choć nie był 
espół” ale jedno-trzyklasowe liceum/. Pozostaje już tylko mieć nadzieję, że „dobra zmiana” tę 
sprawę wreszcie zakończy na rzecz jednoznacznie brzmiącej nazwy Liceum Ogólnokształcącego. 

Warto byłoby też, po korowodach z imionami, które w przeszłości nadawano „ogólniakowi” 
powrócić do pierwszego, które w 1937 roku nadano nowopowstałemu budynkowi szkolnemu, siedzibie 
wtedy szkoły podstawowej - imię Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. Uznanie ciągłości 
tej nazwy - zwłaszcza, że planowany jest powrót w „stare mury” szkoły podstawowej - byłoby godnym 
zwieńczeniem 80-lecia przyjęcia tego imienia, a nam, absolwentom LO, kończącymi je dotąd pod 
różnymi nazwami, sprawiłoby ogromną satysfakcję, że chodziliśmy do „marszałkowskiego liceum? 


Wracając do naszych czasów, gdy powstawało liceum - 1957 rok to był dobry czas dla Zelowa, 
W styczniu po wielu latach starań osada-osiedle uzyskało prawa miejskie, po prawie dziesięciu od 
podjęcia uchwały przez radnych o utworzeniu „szkoły wyższej, czyli 4-klasowego liceum, | września 
dano nam szansę nauki na poziomie średnim nie w Łasku, Pabianicach, Zduńskiej Woli, czy Łodzi, jak 
dotąd, ale w mieście Zelowie. Pośpiech z jakim uruchamiano „szkołę średnią” pozwolił na uruchomienie 
tylko dwu klas ósmych, każda liczyła nieco ponad dwudziestu uczniów; w następnym roku były już 
trzy klasy: a, b, i c, w każdej po niemal czterdzieści dziewcząt i chłopców. W większości przyszliś 


do liceum z trzech szkół zelowskich: jedynki, dwójki i trójki, ale także z pobliskich miejscowości. 
Do pierwszej matury stanęło 17 absolwentów, do drugiej 23. 


Po raz pierwszy część z nas spotkała się z okazji 30-lecia liceum. Piętnaście lat później druga 
klasa maturalna /1962/ spotkała się po czterdziestu latach — w Zelowie stawili się prawie wszyscy. Była 
nam ze sobą tak dobrze, że postanowiliśmy spotykać się co roku. 

Po pierwszym spotkaniu w 2002 roku, w małej, chyba jedynej wówczas kawiarence w Zelowie, 
nastąpiły kolejne, coroczne. Spotykaliśmy się, z powodu braku w miasteczku tzw. bazy lokalowej, 
w różnych miejscach: w knajpie w Buczku, w stanicy na Patykach, w barze w Sromutce, w dawnej 
stołówce szkolnej w_ nieistniejącym już poniemieckim baraku, potem w pierwszej prawdziwej 
restauracji w Zelowie, ostatnimi laty w pierwszym zelowskim barze... 

50-lecie LO świętowaliśmy z dyrektorem Jarosławem Dziurdzią, który nie krył podziwu 
dla naszego... zdrowia i kondycji, jako jedyni dotrwaliśmy do rana, Na 50-lecie pierwszej matury 
zaprosiliśmy panią burmistrz. Wtedy postanowili dołączyć do naszych spotkań maturzyści z pierwszego 
rocznika /1961/, jeszcze później zaczęliśmy dopraszać tych, którzy gdzieś nam „zniknęli” po drodze, 
a potem także absolwentów z młodszych roczników /nie powiodła się, niestety, idea organizowania 
spotkań przez kolejne roczniki absolwentów, ani stworzenia „klubu absolwentów ”/. 

W ubiegłym roku MY, oba pierwsze roczniki absolwentów, spotkaliśmy się po raz piętnasty 

podobno to rzecz bez precedensu nawet w skali kraju. Czy spotkanie z okazji 60-lecia LO będzie 
naszym ostatnim, jak chce część z nas, czas pokaże. Zostawiamy po sobie ten album - pamiątkę, którą 
sprawiamy sami sobie, ale też, mamy taką nadzieję, trwały ślad naszej obecności w życiu zelowskiego 
Liceum Ogólnokształcącego, a także samego Zelowa. 


Pomysł tej książki zarysował się już dwa lata temu, miała być zwieńć 
i pamiątką dla nas samych, ale też dla naszych dorosłych już dzi 
sześćdziesiąte rocznicy „naszej budy” skorygowała nieco wcześniejszy projekt, kolorowe zdjęcia 
postanowiliśmy poprzedzić czarnobiałymi, a więc z epoki grubo przedcyfrowej /jeszcze w 1987 roku 
- na 30-leciu - jesteśmy w czerni i bieli/, Niektóre są marnej jakości, na kilku nawet mało co widać, ale 
ich wartość jest bezcenna, bo na nich jesteśmy my, jeszcze młodzi, czasem przepiękni, a choćby i tylko 
piękni. Zobaczcie nas i pójdźcie naszym śladem — tu apel do naszych młodsz 
- stwórzmy fotograficzne archiwum Liceum Ogólnokształcącego w Zelowie. 


niem naszych spotkań 
eci, wnucząt oraz bliskich. Bliskość 


W 1957 r. szkołę 


ły 20-letnie piętnastometrowe topole (wycięto je rok później. 
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4 listopada 1957 


Romek Gapik - bardzo 
przeżyliśmy szkolny dramat. 


1957-58 


Zysiek Grażyna 


Sławek Dzidka 


1957-58 


DWS 


szyne () Krag Harcerski Ser. A. KLA. 


PRZYRZECZENIE 


Mam szczerą wolę całym ty 
<iem pełnić służbę Polsce Lu 
dowej, walczyć o prawdę 
1. spraiedliwość społeczną, 
nieść chętnie pomoc. każdemu 
czlowiekowi, być posłusznym 
prawu harcerskiemu 


wojtek 


Toni 


1957-58 


O zdrowie i higienę dbała Helenka, 
czyli H, Korbutowicz 
o duchowe sprawy ks. Józef Stanek 


1958-60 


1959-60 


1957-58 


Na obozie w Białce Tatrzańskiej. 


Na obozie w Ldzaniu. 


„Orka na ugorze...” 


dla naszego wydawnictwa poprosiliśmy 
v wypowiedź jednego z pierwszych nauczycieli zelowskiego Liceum 
Ogólnokształcącego - oto Zelów widziany oczami profesora Zenona 
Każmierczaka. 


Moje pierwsze spotkanie z Zelowem to dzień wyjątkowy — I stycznia 1945 r. Wyjątkowo mroźny, 
1 dla mnie bardzo przykry z powodu stanu, w jakim się znalazłem. Jako niespełna 15-letni chłopiec 
chorowałem na dur brzuszny, niezwykle groźną wtedy chorobę zakaźną. Dziś jestem przekonany, 
powny, że gdyby nie wizyta u dr W. Łuczyńskiego prawdopodobnie nie mógłbym dziś tych kilku słów 
napisać, Doktor skierował mnie natychmiast do szpitala w Łasku, gdzie zdrowiałem, mimo iż dokoła 
trwała jeszcze wojna i okupacja 

Po ponad 12 latach, dokładnie w 1957 r. znalazłem się ponownie w Zelowie, gdzie miałem 
otrzymać pracę w charakterze nauczyciela matematyki w nowopowstałym liceum. I choć to pierwsze 
spotkanie pamiętam jak przez mgłę, to drugie pamiętam dokładnie. Była to sierpniowa środa, dzień 
targowy, Pierwsze wrażenie było wyjątkowo przygnębiające, zwłaszcza widok targowiska, które wtedy 
znajdowało się w Rynku, na placu Dąbrowskiego. 

Idąc dalej ulicą Kilińskiego w stronę liceum doszedłem do następnego targowiska, znajdującego 
się na placu przylegającym bezpośrednio do drewnianego baraku, Sam budynek szkoły okazał się nad 
wyraz skromny, bez żadnego zaplecza dydaktycznego. Nie było sali gimnastycznej, a nawet boiska. 
Jednym słowem przysłowiowe cztery ściany i nic więcej 

Rolę sanitariatów pełniły zwykle sławojki /kto wie, co to było i jak wyglądało?/; pomocy 
Ikowych nie było żadnych. Warunki, w jakich dziś pracują moi młodsi koledzy są nieporównywalne 
w stosunku do tych, jakie były moim udziałem. Oczywiście, nie zazdroszczę im tego, wręcz autentycznie 
cieszę się, że mogą pracować w tak wręcz luksusowych warunkach. A już obserwatorium o XXI wiek 

Aby jeszcze bardziej przybliżyć trudne początki pracy i warunków, jakie były naszym udziałem 
przytoczę kilka epizodów. Rolę boiska spełniał piaszczysty plac, na którym chłopcy po lekcjach grali 
w piłkę nożną /zdarzała się jeszcze czasami tzw. szmacianka/, zapadając się po kostki w szaroburym 
piachu: bliżej szkoły był mały placyk wysypany zwykłym żużlem, stały dwa słupki i stara siatka. 


W tych warunkach grałem po lekcjach z chłopcami w siatkówkę, co sprawiało mi wielką frajdę. 
Po tych zajęciach, bardzo umorusani pyłem /żużel/ myliśmy się pod zwykłą pompą, studnią ręczną. 
Pamiętam jak jedna z koleżanek zwróciła mi uwagę „Tak się kolega pospolituje z tymi uczniami” 
Odpowiedziałem „ja się dowartościowuję i sprawia mi to przyjemność” 

Znaczącą rolę w moim pozostaniu odegrało wiele okoliczności, na pewno także zatrudnienie mojej 
żony jako nauczycielki matematyki. Uczyła na początku w szkole nr 3, w której warunki były najgorsze 
2 możliwych, potem na szczęście w nowej szkole nr 4. 

Nie bez znaczenia był fakt przydzielenia mi mieszkania w pierwszym bloku mieszkalnym 
tzw. nauczycielskim, powstałym w Zelowie przy ul. Szkolnej, Musiałem na to trochę poczekać, a czas 
oczekiwania był koszmarny, bo mieszkaliśmy, początkowo z kolegą, w trudnych warunkach, np. 
z huczącym za ścianą warsztatem tkackim. A poza tym budowa bloku szła bardzo opieszale, W każdym 
razie z mieszkania się ucieszyliśmy, spędziliśmy w nim kilkadziesiąt lat, by już na emeryturze przenieść 

nego domu w Maurycowie, 

rok mojej pracy w liceum był wyjątkowo trudny, wręcz tragiczny. Osobiście nie 
byłem świadkiem tych wydarzeń, gdyż do pracy przyszedłem na godzinę 9.00. Ten tragiczny dzień 
opisał dokładnie pan Sławoj Kopka, mój uczeń i do dziś serdeczny przyjaciel. 

To wydarzenie bardzo odbiło się na atmosferze w szkole, długo wszyscy dochodziliśmy do równowagi 
Pragnę nadmienić, że po owych tragicznych wydarzeniach w naszej szkole, kuratorium w Łodzi objęło 
liceum szczególną opieką, a wizytatorzy gościli u nas bardzo często, mobilizując nas do solidnej pracy 
2 młodzieżą. 

W pierwszym roku liceum było nas tylko dwóch nauczyc! 
pedagogicznym, tym drugim był kolega Władysław Stec, który jednak po roku pracy powrócił do 
Radomska. Potem przyszli do Żelowa kolejni młodzi nauczyciele, z zapałem i werwą przystąpili do 
„orki na ugorze”. Bardzo mile wspominam państwa Musiałów, znakomitych polonistów, kolegów 
śrkierta, Szwebsa, Tadrzaka, Samborskiego, Szewczyka, Tomczyka - to pionierzy zelowskiego Liceum 
Ogólnokształcącego. 

W. ciągu czterech lat, tzn. do pierwszej matury, liceum dysponowało już pełną bardzo 
młodą i prężną kadrą pedagogiczną, jak oceniała to pani wizytator z kuratorium łódzkiego. Nie 
ma to nic wspólnego z megalomanią, jeśli powiem, że w tych skromnych warunkach praca zespołu 
pedagogicznego była oceniana przez władze oświatowe bardzo wysoko. 

Przez lata liceum dorobiło się dobrej kadry pedagogicznej, wśród której są także absolwenci naszej 

-zę im sukcesów i coraz lepszych wychowanków, takich, do jakich my mieliśmy szczęście. 
Do dziś cieszy mnie i moich kolegów, że wśród naszych absolwentów jest wielu ludzi znanych 
nie tylko w Polsce, ale i w świecie. Przepraszam, że wymienię tylko niektórych, np. nieżyjącego już 
Waldemara Kedaja, wybitnego dziennikarza, Rene Pospiszyła, dyplomatę, Bogdana Sokołowskiego, 
lotnika, a także nieco młodszego Krzysztofa Matyjaszewskiego, profesora i chemika o światowej 
renomie. 


li z pełnym przygotowaniem 


Nie mogę pominąć z młodszego rocznika pana Andrzeja Dębkowskiego, dziś cenionego poetę, 
literata, członka władz Związku Literatów Polskich. Razem z panią Małgorzatą Dębkowską tworzą 
wspaniały duet animatorów kultury w zelowskim środowisku. 
Cieszę się z sukcesów naukowych profesorów Leszka Kucharskiego i Piotra Frankiewicza. 
Należy podkreślić po latach, że liceum w Zelowie to była bardzo dobra inwestycja i chwała tym, 
którzy przyczynili się do jego powstania. Gdy spotykam się często z absolwentami naszego liceum, to 
wielu z nich, zwłaszcza tych wcześniej urodzonych, bardzo mile wspomina szkolne czasy, choć wiem, 
w niektórym „zalazłem za skórę” a rzucanie kredą do dziś mi przypominają. 
Przeżyłem w Zelowie prawie sześćdziesiąt lat i staram się pamiętać chwile miłe, choć przecież 
tych gorszych też nie brakowało. Jak już wspominałem - po pierwszym spotkaniu 2 „siermiężnym” 
glowem myśl była jedna: po roku uciekam stąd. Dziś nie żałuję, że zostałem. Zżył 
ludzmi, z wielu się przyjaźnię, dobrze mi tu. Bardzo mnie cie 
lak często organizowane przez absolwentów z dwu pi 


m się z Zelowem, 
spotkania z absolwentami, zwłaszcza 
rwszych roczników. Podziwiam ich, że tak 
chętnie wracają do szkolnych wspomnień, że są dumni ze „swojej budy”. Wzruszam się często do lez 


Pod bacznym spojrzeniem dyrektora 


Początki licealnej przygody we wspomnieniu Rene Pospiszyła - maturzysty 
z pierwszego licealnego „wypustu” /1961/ 


Wspomnienia - co to są właściwie wspomnienia Każdy je ma 
i w zależności od potrzeby, sytuacji, czasem pod wpływem chwili, niekiedy 
emocji przewija mu się życie niczym film, przy czym rzadko wracają 
chronologicznie, po kolei - zazwyczaj to powrót w czasie do tych wydarzeń, 
które się w naszą pamięć wpisały więcej i mocniej niż pozostałe. Najczęściej 
są to wspomnienia wyjątkowo dobre albo wyjątkowo złe, bo te inne ulatują 
z pamięci, albo przemijają z czasem 


Dla mnie cały okres szkoły średniej zapisał się jako wyjątkowo dobry, często wraca, a coroczne 
spotkania w Zelowie wywołują z pamięci co rusz kolejne epizody, czasem incydentalne zdarzenia 
I chęć do pogrzebania w domowym archiwum, wyciągnięciu po raz kolejny czarnobiałych, zdjęć 
powspominania. Co też podczas naszych spotkań po latach z upodobaniem robimy. 

ie mocno w pamięci mam tragiczny listopadowy poniedziałek, zimny, dość ponury 
dzień, kiedy TO się zdarzyło. To jedno bardzo złe wspomnienie, ale już nie będę wracał, bo dramat 
Romka został już nam dobrze udokumentowany, a my sami wielokrotnie go „przeżyliśmy” w czasie 
spotkań i rozmów. Przy okazji, popieram pomysl utrwalenia tablicą pamiątkową naszego szkolnego 
kolegi 


Była wiosna roku 1957, zbliżał się koniec roku szkolnego, a tym samym czas decyzji, co dalej 
po szkole podstawowej. Prawie do ostatniej chwili nie było wiadomo, czy w Zelowie będzie szkoła 
średnia. Wspólnie z paru kolegami przygotowywaliśmy się, że będziemy chodzić /dojeżdżać/ do 
szkoły w Pabianicach, Niemal w ostatniej chwili na szczęście wszystko się dobrze skończyło i mogliśmy 
odetchnąć z ulgą - nigdzie nie musimy wyjeżdżać, będziemy kontynuować naukę w Zelowie. 

Klasa ósma nie przyniosła początkowo wielkich zmian, bo za wyjątkiem dwóch nowych 
profesorów pozostali sami „starzy: Wielka zmiana była natomiast w tym, że naszych pedagogów 
nie tytułowaliśmy - „pan” czy „pani”, ale „panie profesorze(ko).To objęło i tych „naszych-starych* 
pedagogów, dlatego początkowo często zdarzały się pomyłki. 

Tak naprawdę to nasze Liceum zaczęło sie od klasy dziewiątej, gdy przyszli kolejni, nowi 
profesorowie i szkoła już nie była „od przypadku”, czy tak na niby, ale wszystko, czuło się, jest na serio. 
A my, tak to odczuwałem, wyraźnie „odcinaliśmy się” od tych z podstawówki. O tym jaki jest poziom 
naszego Liceum dowiedzieliśmy się o wiele później przy konfrontacji z absolwentami innych szkół 
na uczelniach. Ja osobiście poznałem, że poziom naszego Liceum był bardzo wysoki, gdy podczas 


sludiów nie miałem żadnych zaległości, ani trudności z nowymi przedmiotami, z lekturami. Łatwo 
wszedłem w życie studenckie. 

Co do wspomnień z Liceum - chciałbym przywołać niektóre, może mniej znane. Pamiętam, 
46 na dobudowę budynku, z przeznaczeniem dla Liceum, podobnie jak przed wojną na budowę 
„Jedynki” też byla zorganizowana zbiórka publiczna, Były sprzedawane tzw. cegielki, o jakiej wartości 
Mie pamiętam. Za to zapamiętałem to sobie dobrze, bo „cegiełki* trzeba było ostemplować pieczątką 
«koty, Byłem wybrany do tej pracy, dostałem stempel Liceum i cały dzień a może nawet dwa 
slemplowałem cegiełki w banku na Rynku. Ululałem się jak zając, tak wtedy się mówiło, ale ważne 
było, że zadanie wykonałem. 

Gdy stał już nowy budynek LO na nas, męską część mojej klasy, spadł obowiązek pomalowania 
podłóg z heblowanych desek; robiliśmy to we dwóch lub trzech po zajęciach, 
po południu. Farba, którą mieliśmy do dyspozycji miała jakiś dziwny żółtawozielony kolor. Woj 
Uirajnert, z którym najczęściej malowałem podłogi, wpadł na pomysł i pomalował sobie tą farbą buty. 
Nie pytajcie, jak go wtedy przywitali w domu. 

Trochę o kulturze w naszym miasteczku - tak naprawdę to największym źródłem kultury było 
Mino, gdzie chodziliśmy praktycznie na każdy film, który się pojawiał; dwa-trzy razy w tygodniu, bo kino 
było czynne od czwartku do niedzieli i zwykle były tylko dwa tytuły. Oprócz kina więc raczej graliśmy 
w brydża, choć bynajmniej nie wszyscy, i uprawialiśmy sporty, zwykle dyscypliny lekkoatletyczne, 
które wprowadzał nam i organizował Wojtek Grajnert. 

"Telewizja była nowością i początkowo nie tylko telewizory, ale i samo oglądanie było 
geglamentowane. W Zelowie były dwa aparaty, już nie pamiętam gdzie, ale pamiętam, że pięćdziesiąt 
Judzt oglądało np. popularnego „Wicherka” /pan od pogody/ na ekranie o przekątnej 30 cm. Widać nie 
było za bardzo, ale trochę słychać. Z każdym półroczem telewizorów jednak przybywało. 

Wiakich warunkach kulturalnych organizowano dla licealistów koncerty muzyki, m.in. a może 
Majczęściej, poważnej, Celem było zaznajomić nas np. z operą. Przy pierwszym koncercie, na który 
H zyjechali artyści z Lodzi, pokazał się nasz poziom. Już w trakcie pierwszej arii wszyscy wybuchnęli 

Imiechem, Takiego „specyficznego” głosu chyba nigdy dotąd nie słyszeliśmy, a może myśleliśmy sobie, 
46 lo jakiś kabaret. Pan profesor Musiał i jego żona mieli dużo pracy abyśmy się uspokoili. Dziś to 
wpominam z rozrz m, zwykle wtedy kiedy z największą przyjemnością idę do opery, albo 
slucham w radio, czy 2 płyt arii operowych. 

Jeszcze trochę o tej kulturze, kiedyś do Zelowa przyjechał jakiś zespół, chyba jak zwykle 
4 Lodzi, z przedstawieniem operetki Jacquesa Ofienbacha „Orfeusz w piekle Przedstawienie było 
lostępne od lat 18. Może wtedy byliśmy w dziewiątej klasie i do osiemnastu nam trochę brakowało, ale 
+ Waldkiem Kedajem jednak postanowiliśmy to zobaczyć. Szliśmy na przedstawienie w zasadzie po to, 
eby zobaczyć słynnego kankana. I zobaczyliśmy te fikające słynne nogi i coś tam jeszcze „dalej ale 
mina nam zrzedła, gdy parę rzędów przed nami zobaczyliśmy profesora Musiała wraz z żoną. Baliśmy 
lg co będzie w szkole, ale pan profesor się na drugi dzień tylko dziwnie uśmiechał, i jak prawdziwy 
dżentelmen sprawę przemilczał. 

Studniówka - wiedzi 


p 
o 


my, że coś takiego jest, ale przed nami nie było nikogo, kto by 
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powiedział co i jak. Nowa sala gimnastyczna nie całkiem jeszcze była wykończona, ale bal się odbył 
właśnie tam. Na tańce (za wyjątkiem może Zenka Zalisza i Czeska Lipińskiego) to my za bardzo 
nie byliśmy przygotowani. Okazało się, że rozruszali nas trochę Wojtek Grajnert i dwóch kolegów 
zaproszonych z dziesiątej klasy, bo nas, chłopców w klasie maturalnej, było za mało /Sławek Kopka 
i Zbyszek Niewulski/. 

Doświadczenia z alkoholem już jakieś mieliśmy, ale na studniówce wszystko odgrywało się 
pod bacznym spojrzeniem dyrektora Downara. Początkowo więc i te tańce, i te inne rzeczy, no było 
jakoś smętnie. Dyrektor jednak po jakimś czasie poszedł spać i wtedy jeden 7 profesorów, myślę, że to 
był profesor Erkiert, zapytał czy nie mamy „czegoś na rozweselenie'. Zawstydził nas, bo niczego nie 
mieliśmy. Szybko jednak zorganizowaliśmy zbiórkę i paru z nas poszło do restauracji na rogu Rynku 
i zakupiliśmy wszystkie butelki wina „patykiem pisane”, które tam stały na półce, Butelki schowaliśmy 
naprzeciwko szkoły za stodołą. Po upewnieniu się, że wokół jest „czysto” butelki szybko się znalazły 
we właściwym miejscu. Ale okazało asi profesorzy też się nie lenili i dla siebie zorganizowali 
coś lepszego. Wtedy dopiero zaczęła się zabawa aż do rana, ale, dla potomności, wszystko było „pod 
kontrolą” i żadnej draki nie było. 

Ażeby nie przesadzić ze wspomnieniami, bo jest tego bardzo dużo i często takich, co nie nadają 
się do publikacji, przypomnę jeszcze historię zdjęć maturalnych. Może już było ze dwa tygodnie po 
maturze, wakacje, słońce, przygotowania do egzaminów do szkół wyższych, gdy któraś z koleżanek 
przychodzi do mnie i mówi, że zapomniano zrobić chociaż jedno zdjęcie z przebiegów egzaminów 
maturalnych. To tylko dookreśla pionierską sytuację, w jakiej byliśmy jako pierwsi absolwenci. 
Zaimprowizowaliśmy więc, kto był do dyspozycji poszedł się „filmować” i zrobiono parę zdjęć, chociaż 
nie jest prawdą, co na zdjęciach widać, bo ja np. egzaminu z fizyki w ogóle nie zdawałem, ale na zdjęciu 
stoję z profesorem Erkiertem przy jakiejś prasie, Jak widać już wtedy potrafiliśmy „manipulować 

Tak, te i inne wspomnienia wymieniamy na wspaniałych spotkaniach, które organizuje już 
tyle lat druga, ta zaraz po nas, klasa maturalna. Jestem im za to bardzo wdzięczny. Nas, pierwszych 
absolwentów było niewielu i jakoś rozpierzchnęliśmy się po świecie. Szkoda, więc dobrze, że zostały 
nam przynajmniej te spotkania. 

Na zakończenie taka moja refleksja - przy każdej okazji podkreślam, że nasze zelowskie Liceum 
10 była bardzo dobra szkoła. Dzięki ówczesnym pedagogom, bardzo młodym ambitnym profesorom/ 
kom/ zostaliśmy dobrze przygotowani do dalszej nauki i do życia dorosłego, wielu z nas osiągnęło 
zaplanowane cele, zrealizowało marzenia, jest zadowolonych z życia. Stale podkreślam, że jestem 
2 Zelowa, takiego fajnego miasteczka w środku Polski. 

Nowym absolwentom życzę sukcesów zawodowych i życiowych — nie zapominajcie szkolnych 
czasów, bądźcie dumni ze swojego Liceum i pamiętajcie, że aby coś sensownego osiągnąć w życiu, 
trzeba się też samemu do tego przyczynić, Liceum w Zelowie było i jest, tak myślę, dobrym początkiem 
do dorosłego życia. 


/Rene Pospiszył urodził się w Zelowie, mieszkał przy ul. Piotrkowskiej, Studia ekonomiczne rozpoczął 
w Warszawie, skończył w czeskiej Pradze, w której mieszka do dziś. Życie zawodowe spędził w służbie 
dyplomatycznej; od wielu lat jest uczestnikiem naszych corocznych spotkań./ 
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Licealny „gang” 


1o historia zapomniana, a prawdopodobnie w Zelowie zupełnie nieznana, ale w naszych 
corocznych męskich rozmowach często powraca. Zdarzyła się w 1960 roku, a więc gdy byliśmy 
w dziesiątej klasie liceum. Przed końcem roku szkolnego do naszej klasy dotarła informacja, że 
źkole przyznano kilka kart na obóz młodzieżowy do Sławy Śląskiej „dła wyróżniających się uczniów 
i członków organizacji młodzieżowej” Ten ostatni warunek spełnialiśmy, bo ktoś nas hurtem zapisał 
lo Związku Młodzieży Socjalistycznej /ZMS/, a ten pierwszy niekoniecznie, ale ponieważ liczba 
chętnych pokrywała się z liczbą skierowań, więc miał jechać ten, kto chciał 

Mieliśmy jechać w sierpniu, ale gdzieś dwa tygodnie wcześniej okazało się, że dwu kolegów 
nie może jechać. Ponieważ wszystkie karty-skierowania mieliśmy już w ręku postanowiliśmy, że nic 
nikomu nie mówiąc, na dwa wolne miejsca namówimy naszych kolegów. Co prawda Jacek i Edek nie 
<hodzilido naszej szkoły, zdaje się, że nawet już skończyli swoje zawodówki, ale przecież wiedzieliśmy, 
że nasi koledzy to „porządne chłopaki”. Oni się zgodzili, gdy przyszedł czas pojechaliśmy do Sławy 
Wojtek, Zbyszek, Włodek, Mirek, Rysiek, Sławek oraz Jacek i Edek. 

Już w pociągu, mając świadomość, że koledzy jadą z kartami wystawionymi na nazwiska 
ezniów naszej klasy, złożyliśmy sobie solenne przyrzeczenie, że nie może być wpadki - albo będziemy 
ę nawet nie domyśli, albo będzie wpadka i wtedy nas wszystkich wyrzucą. W każdym 
razie zależało nam, żeby się nie wydało. 

Obóz, okazało się, dla aktywa młodzieżowego z całego województwa łódzkiego, był świe 
orgyinizowany. Kajaki, kąpiele, wycieczki i wieczorne zabawy przeplatały się z zajęciami, podczas 
Mórych słuchaliśmy prelegentów z łódzkich uczelni i dyskutowaliśmy na „ważkie problemy 
współczesności 

Przez tydzień byliśmy faktycznie najlepsi pod każdym względem, przede wszystkim wyróżniała 
ns dyscyplina, sumienność w wykonywaniu obozowych zajęć, poza tym, tak, tak, higiena osobista 
| wdżentelmeński” stosunek do koleżanek. 


najlepsi i niktsi 


Jednym z „ważkich problemów” była sprawa palenia papierosów: Ponieważ część uczestników 
to była młodzież pracująca i oficjalnie paląca, powstało pytanie, czy uczniowie klasy maturalnej mogą 
palić, zwłaszcza gdy skończyli 18 lat. Ostatecznie stanęło na tym, że nie. 

Nie nie warte okazało się nasze „poświęcenie, gdy kolegę przyłapano z papieroscm, zaraz: 
po chwili okazało się, że jego-nazwiska nie ma na liście uczestników, i oczywiście cały nasz plan stę - 
pósypał. A ponieważ w czasie „wymiany zdań” ze strony kolegi in spe licealisty, padły słowa uznane 
za wulgarne zrobiła się afera. Streszczając — nasi dwaj koledzy „spoża” mieli opuścili obóz. Nasza 
solidarność okózała się ważniejszaniż jakieś tam „strachy na Lachy”. 

W oczekiwaniu na poranny. pociąg, wieczór próbowaliśmy spędzić z naszymi obozowymi 
dziewczynami na tańcach w sąsiednim obozie, ale ktoś nas widocznie „zakablował” i powiadomiono 
milicję. Skryliśmy się w polu, w stogu słomy, nasłuchując przez wiele godzin syreny milicyjnego. 
radioważu. Szukano nas do północy. Rano wsiedliśmy w pociąg. i 

Już w powrotnej drodze zdaliśmy sobie sprawę, że czeka nas „gołgota” Faktycznie, pierwsze 
dni września to były przepytywania, co się stało i dlaczego opuściliśmy obóz. W pewnym momencie 
wydawało się jednak, że sprawa przycichnie, gdy naraz zjechało paru facetów w_ garniturach 
z wojewóć i powiatowego komitetu ZMS, i zaczęło się prawdziwe śledztwo. Najważniejsze 
okazało się ust kto był inspiratorem wyjazdu „obcych” na obóz dla wyróżniających się uczniów, 
kto był liderem „chłopców z Zelowa”. 

Może i to w końcu „śledztwo” by jakoś się wyciszyło, gdyby nie ta publikacja. Duży artykuł 
w. łódzkim tygodniku „Odgłosy” ważnego partyjnego redaktora Lucjusza Włodkowskiego. Tytuł 
publikacji mówił wszystko „300 chłopców i dziewcząt czyli granice swobody”. Na początek rozróżnienia 
autora: — Życie obozowe ma swoje prawa. Na obozie jest stale coś do zrobienia (...) Młodzież robotnicza 
wykonuje to wszystko sprawnie i szybko, a narzędzia odkłada tam, skąd je wzięła. Uczniowie natomiast 
stale czegoś zapominają. Tu skrupulatne wyliczenie, czego zapominaliśmy i wyjaśnienie autora: Ważna 
była dla nich tylko ICH (podkreślenie Włodkowskiego) własna przyjemność. O innych nie potrafili 


EZ: „dk PY 


.po prostu myśleć. 
Kilka słów, że „robotnik rozumie, że praca przez niego wykonywana jest częścią wysiłku 
zbiorowego, od niego zależą sukcesy prod ..) w szkole natomiast dyścyplina 


jest czymś narzuconym, nie stanowi integralnej części systemu pracy” przesądziło, zdaje się, że to 
już nie chodziło grupkę z Zelowa, ale także ich szkołę, nauczycieli. Dalsza część publikacji to już 
udowadnianie, jak wielkie nastąpiły „niedopatrzenia 

Pisał autor: - W ostatnim turnusie przyjechało na obóz ośmiu chłopców z Zelowa. Od razu 
można było się zorientować, że tworzą tzw. zgraną paczkę, coś w rodzaju gangu. Umieszczono ich 
razem mając to na względzie, że dogadawszy się z hersztem, można będzie nimi łatwiej kierować. 
Ptzez jakiś czas wszystko szło nader sprawnie, „zelowiacy” istotnie słuchali we wszystkim herszta i bez 
szemrania wykonywali jego rozkazy. Stanowili grupę solidarną i to solidarną aż do bólu. Potem jest 
opis naszego „przewinienia? inny od faktycznego, ale to bez znaczenia, bo finał był już przesądzony 
z chwilą, gdy „przy okazji wyszło na jaw, że jeden z »zelowiaków« przyjechał do Sławy nie ze śwoim 
skierowaniem” — Postanowiono się z nim rozstać — relacjonuje autor ważnej wojewódzkiej gazety < 


zelowiacy” odpowiedzieli groźbą, jeśli on pojedzie wyjedziemy wszyscy. W trakcie rozmów dwaj 
<hlopcy zachowali się arogancko. Poproszono, żeby opuścili obóz. (...) Niestety, perswazja (wobec 
pozostałych) nie poskutkowała. Solidarność wewnątrz gangu okazała się silniejsza od racji i więz 
społeczności szkolnej. I zdanie rzucone na koniec: - A może zagrał tu strach? Gdyby pozostali, to po 
powrocie nie minęłaby ich kara. „Skuję wam mordę” — powiedział herszt. 

Warto byłoby jeszcze przywołać słowa autorskiego komentarza, że „rysuje się jakiś model 
młodego człowieka, któremu nie odpowiada proponowany wzór wychowawczy, który sam poszukuje 
innego wzoru, schodzi na manowce, naśladuje to wszystko co złe i schorzałe, bardzo często krążą 
wokół egoizmu, samolubstwa, nieróbstwa, cwaniactwa i cynizmu; stagnacja intelektualna i łatwizna 
nęcy bardziej niż konieczność przezwyciężenia pewnych wad, niż potrzeba zrozumienia tego, co jest 
zle i dlaczego jest złe” ale to już propagandowy bełkot. Z, dzisiejszego punktu widzenia, bo wtedy, 
niestety, groźny. Uderzał w. nas, grupę „zelowiaków) precyzyjniej w „zelowski gang), ale przede 
wszystkim w naszą szkołę i nauczycieli 

Autor bił mocno „z tych poszukiwań wyłania się prawda - prawda o sformalizowaniu 
wychowania. szkolnego, a_ stwierdzenie, że „młodzieży. potrzebny jest jakiś wzór człowieka 
współczesnego i drogowskaz w jej własnych poszukiwaniach” oznaczało, że w naszej szkole, zelowskim 
Liceum Ogólnokształcącym my, młodzież - takiego wzoru i drogowskazu nie mieliśmy. 

Byliśmy przekonani, że naszą piątkę wyrzucą, w najlepszym razie przeniosą do innej szkoły. 
Po burzliwych dniach przyszła najwidoczniej refleksja, czyjeś argumenty przeważyły, obniżono nam 
stopnie ze sprawowania i pozostawiono w szkole. Do dziś pozostajemy w przekonaniu, że uratował 
nas dyrektor Downar. Małomówny, wręcz milkliwy nauczyciel języka rosyjskiego, wizualnie postać 
jak 7 opowiadań Gogola. Czy tak rzeczywiście byłoż Tak na marginesie, po latach w zasobach IPN 
odnaleźliśmy notatkę wskazującą, że na naszego ówczesnego dyrektora z Zelowa donoszono, że był 

skrytym antykomunistą Może dlatego nas bronił? Ale czy tak faktycznie było? 


m wspominali Zbyszek i Sławek: 


1961- pierwsza matura 


Dla historycznej prawdy - te zdjęcia 
zrobiono... tydzień po maturze. 


Pi 


1961- pierwsza matura 


rwsi maturzyści Liceum Ogólnokształcącego w Zelowie: Grajnert Wojciech - Grodkiewicz Jadwiga 
Jędrzejczyk Bronisława — Karolczak Wiesław - Kedaj Waldemar - Lipiński Czesław 
Lisowska Danii Mielczarek Stanisław - Pospiszył Rene 
Sokołowsi Wiewiórowska Czesława 


a - Łacwik Jan - Melewska 


Jadwiga - Sokołowski Bogdan 
Wójcik Sta 


" 


1962 - druga matura 


Z pisemnej matury zachowało 
się tylko zdjęcie Ryśka 
(dziękujemy Ci, Teresa...) 


1987 - I zjazd absolwentów 


Co się stało z naszą klasą? 


Honorowym gościem podczas naszego pierwszego spotkania — po czterdziestu latach od 
matury — był profesor Wiesław Musiał, znakomity polonista. I to właśnie profesor, zaraz na samym 
początku, zachęcił nas do autoprezentacji — w ten sposób dowiedzieliśmy się „co się stało z naszą 
klasą” Utrzymując się w konwencji pieśni-ballady znakomitego autora, skrótowy przegląd Rae A 
„dokonań. 

Wielu maturzystów „rozpierzchło” się po Polsce i po świecie. Z maturą w kieszeni wyjechali 
na studia do Łodzi, Warszawy, Poznania, Wrocławia, Opola, Gdańska czy Dęblina; niektórzy do szkół 
policealnych, a tylko nieliczni pozostali w Zelowie i podjęli pracę, dokształcając się zaocznie. 

Najwyżej z nas niewątpliwie mierzyła Gienia, studiując astronomię, ale to Bogdan, lotnik klasy 
mistrzowskiej, najbardziej zbliżył się do gwiazd. Przez lata dumni byliśmy z Waldka, fenomenalnego 
poligloty, który podczas audiencji dziennikarzy z całego świata, rozmawiał w ich imieniu z Papieżem 
— św. Janem Pawlem Il. Także z Renka, który co prawda jako dyplomata reprezentował naszego 
południowegosąsiada, pozostawał wstałymi bliskim kontakciez Zelowem, czego zresztą doświadczamy 
od lat. I oczywiście z Ryśka, inżyniera, który w słynnej gdańskiej stoczni budował stat. 

Koleżanki w znacznej części zostały nauczycielkami, spełniały się jako pielęgniarki i położne 
(aż osiem!), ale także brały sprawy „w swoje ręce” jako bizneswoman. Są wśród nas inżynierowie, 
dziennikarze, wojskowi i policjanci - jest także młynarka, księgowa, leśnik i lekarz. Kilkoro z naszego 
grona spędziło dorosłe życie za granicą: w Niemczech, i Kanadzie. 

Obecnie, jako seniorzy, niestety - już po siedemdziesiątce - cieszymy się urokami tego 
dostojnego wieku, dobrodziejstwem eme adko skromnej, i nie bacząc na zdrowotne 
tki prowadzimy nawet dość aktywny l zymy się naszymi rodzinami, zwłaszcza jeśli 
posiadamy wnuczęta. I tylko z przykrością i żalem przyjmujemy wiadomości, że ktoś ż naszego grona 
odszedł na zawsze. 

Coroczne koleżeńskie spotkania dwóch pierwszych roczników zelowskiego LO, którymi od 
lat tak serdecznie „zarządzają” Grażynka, Dzidka, i Włodek, póki żył - to dla wszystkich uczestników 
wspaniały podarunek losu. Jesteśmy wdzięczni, że wciąż nam sprzyja... 


2004 - 2006 Patyki 


2007 


2008 


2009 


W 2011 roku - na 
50-lecie pierwszej 
matury w zelows 


zmu ze strony dyrek- 
nie było, ale fakt, 
ie do 
lowa- 
niu tej ważnej rot 
nicy przyjęła pani 
burmistrz Urszula 
i ńska, otwo- 
rzył nam drzwi do 
„naszej szkoły”. 


P 
Na pami 
świadectw. 
średniej. 


ło wiele mil 


jezawodny jak zawsze profesor Z, Kaźmierczak, pamiątkowe zdjęcia 
tkę zostawiliśmy okolicznościową plakietkę, w zamian otrzymaliśmy nasze oryginalne 
ukończenia siódmej klasy, które przed 50. laty były podstawą przyjęcia nas do szkoły 


Ten pamiętny dla nas dzień utkwił nam w pamięci jeszcze z jednego powodu - otrzymaliśmy 
negatywną odpowiedź na nasz wniosek: 
W związku z 50-leciem pierwszej matury w Liceum Ogólnokształcącym w Zelowie, MY 
sbsolwenci dwóch pierwszych roczników LO z lat 1961-1962 - zwracamy się z uprzejmą prośbą 
o rozważenie możliwości uhonorowania tytułem „Honorowy Obywatel Zelowa” jednego z pierwszych 
maturzystów zelowskiego Liceum. /.../ Uzgodniliśmy, iż najbardziej zasługującym na to wyróżnienie 
jest nasz Kolega Bogdan SOKOŁOWSKI 
W załączonej biografii podkreśliliśmy ogromne zasługi Bogdana, piłota „klasy mistrzowskiej” 
i „Mistrza Walki w okresie transformacji zastępcy Szefa Wojsk Lotniczych i szefa szkolenia Wojsk 
Lotniczych i Obrony Powietrznej - w 2001 r. wpisanego do księgi „Dowódcy pułków lotnictwa 
polskiego” opublikowanej z okazji 80-lecia polskiego lotnictwa wojskowego. Wydawało nam się 
oczywiste, że fakt utrzymywania bliskich kontaktów przez władze miasta z dowództwem bazy 
wojskowej w Łasku, i okresowy związek Bogdana z tym lotniskiem, a także Tomasza, też 
lotnika, jest atutem. 
Radni-członkowie Komisji uznali, iż nie ma uzasadnionych podstaw do uhonorowania 
w/w tytułem Honorowego Obywatelstwa Gminy Zelów — odpowiedział lakonicznie przewodniczący 
Rady, skądinąd młodszy licealny kolega. 
Bogdana honorujemy na trwałe wpisem do tej nas 


JO syn: 


ej księgi - jesteśmy z Ciebie dumni. 


Bronia i Renek jak zawsze w roli 
naszych liderów. 


2011 


2012 


2012 


W głębi Ela i dawno niewidziani Witek i Rolisław 


1960 rok 
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Sprawa do załatwienia 


Zanim zakończymy naszą księgę wspomnień chcielibyśmy upomnieć się o Laur 
Ten Laur, który mamy na myśli, należy się wielu nauczycielom, którzy nam otwierali drogę do 
dorosłego życia: Hannie i Wiesławowi Musiałom, Jerzemu Tadrzakowi, Stanisławowi Erkiertowi, 
Janowi Szewczykowi, Kazimierzowi Szwebsowi, Janowi 
którzy przyszli później do zelowski 
się pierwszemu nauczycielowi zelowski 
towarzyszy w spotkaniach i rozmowach 
społecznikowi 


Tomczykowi i zapewne wielu innym 


jo Liceum, ale najbardziej - w naszym przekonaniu — należy 
Liceum, i ostatniemu już, który wciąż dzielnie nam 
cielowi młodzieży, byłemu radnemu i niestrudzonemu 


ZENOBIUSZOWI KAŹMIERCZAKOWI 


Powstrzymamy się od komentarza, jak można było de 
Inter Pares — pierwszy wśród równych sobie, i jak nikt zas 


Panie profesorze, dla nas jest pan Primus 
uje na tytuł 


Honorowego Obywatela Zelowa 


Kończymy naszą księgę wspomnień z satysfakcją, że udało nam się to wszystko zebra 

i mimo braku wsparcia ze strony „naszej szkoły 
wciąż mamy apetyt na spotkania, rozmowy i wspomnienia, i że nie j 
co, końcowa refleksja: 

My - z pierwszych roczników licealnych - urodzeni jeszcze w czasie wojny, przeżyliśmy 
w Polsce kilka poważnych „zakrętów” społeczno-politycznych, byliśmy świadkami - także w Zelowie 

manifestacji i pochodów. Obecnie nasz kraj znów przeżywa gorące chwile, zdaje się, że wchodzi 
w jakiś „wiraż” Zastanawiamy się, jak to wpłynie na nasze relacje, czy ktoś się wykluczy, czy kogoś 
wykluczą? Czy to w ogóle możliweż 

Nie wydaje się, jesteśmy dobrej myśli, choć przecież bywało, że największe przyjaźnie się 
kończyły. Nam się to na pewno nie przydarzy. Jeśli pokonają nas choroby i wiek, to będzie zrządzenie 
losu; gdy co innego — nie daj Boże. 

Mamy nadzieję, że „dobra zmiana” obejmie swoim pozytywnym zasięgiem wszystkich, bez 
wyjątku, Polaków. Dla Zelowa - w przeszłości przystani wielu narodowości, miasta wielu kultur i religii 
ważne jest, żeby pozostał, jak przez dziesięciolecia, miejscem przyjaznym, tolerancyjnym i życzliwym 
Dla wszystkich. A nasz „ogólniak” żeby zgodnie ze swoim obecnym, bardzo zobowiązującym 
imieniem — szkoły im. Obrońców Praw Człowieka — krzewił te wartości w szczególności. Serdecznie 
tego życzmy, my — pierwsi licealiści zelowskiego Liceum Ogólnokształcąc 

Wszystkiego dobrego życzymy naszym młodym przyjaciołom z LO. 


napisać 
oraz władz miasta - opublikować. Zapewniamy, że 
st to nasze ostatnie słowo. Póki 


Z naszej gromadki-pierwszych licealistów, w okresie sześćdziesięciu minionych lat 
odeszli i pozostawili nas w smutku i żalu: 


Grajnert Wojciech, 
Karolczak Wiesław, 
Wójcik -Kacprzyk Stanisława, 
Kluk-Kaczmarek Czesława, 
Twarda-Kolarczyk Mirosława, 
Melewska Jadwiga, 
Lipiński Czesław, 
Chlebowska Bożena, 
Mielczarek Stanisław, 
Bębnowski Włodzimierz, 
Sokołowski Zygfryd, 


Kamińska Janina, 


Górecki Ryszard 
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UELZEENCĄ 
HE Me. 
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